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W ystawy obejmujące różne gałęzie produkcyi 
i będące nabytkiem nowszych czasów, cieszyły się po­
czątkowo nadzwyczajnem powodzeniem. Zwiedzane 
pilnie oddziaływały bardzo dodatnio na produkcyę 
a tern samem na rozwój wiedzy ludzkiej, będącej pod­
stawowym czynnikiem wszelkiego postępu w p ro ­
dukcyi ; postęp też okazywał się po każdej wystawie. 
Dodatnie to oddziaływanie łącznie z chęcią popi­
sywania się współzawodnictwem spowodowały jednak, 
że wystawy zaczęto urządzać coraz to częściej. Po­
wtarzając się za często, prawie spowszedniały i nie- 
mogą wykazywać wyraźnego postępu już z tej pro­
stej przyczyny, że różnice w produkcyi, znaczniejszy 
w jakimś kierunku postęp uwidocznia się dopiero po 
dłuższym szeregu lat. Odnosi się to przedewszystkiem 
do wystaw przemysłowych i to do ich formy, zwanej 
światową, gdy wystawy obejmujące pewne gałęzie 
produkcyi nie za wielkich okręgów, chociaż nie przy- 
ciągają w tym stopniu zwiedzających jak dawniej, nie 
straciły przecież możności oddziaływania korzystnie 
na producenta i objaśniania konsumenta, względnie 
kupca. Tem większą zaś wartość mają takie wystawy, 
jeżeli urządzane bywają w znacznych odstępach czasu.

Taką właśnie będzie ogólna rolniczo-leśnicza wy­
stawa we W iedniu, obejmująca głównie tylko produkcyę 
ziemiańską, urządzona w odstępie 23-letnim od osta­
tniej w r. 1866 odbytej wystawy. Odstęp to czasu 
ogromny i sprowadził bardzo głębokie zmiany w sto­
sunkach ziemiańskich. W tedy rolnictwo nie potrzebo­
wało jeszcze żadnych wysiłków, i gospodarz potrzeby-

wał tylko spokojnie kroczyć utartem i drogami, ażeby  
przedstawić na wystawie wyniki swego gospodarstw a. 
Od tego czasu na europejskich targach zbożowych 
wystąpiła konkurencya wszystkich innych części świata 
— rolnictwo i przemysł rolniczy zmuszone zostały do 
szukania nowych sposobów produkcyi, do wydoskona­
lenia a razem upojedyńczenia — w każdej też gałęzi 
ujawnił się postęp uderzający. Pracę ludzką zastępują 
obecnie daleko częściej maszyny, wydoskonalane co­
raz w ięcej; użycie nawozów sztucznych i kontrola ich 
łącznie z kontrolą nasion i pracam i doświadczalnemi 
nabrało u nas znaczenia dopiero od niedaw na; chów 
bydła i mleczarstwo weszły na nowe prawie tory, 
ponad wszystkiem zaś nauka obejmuje coraz to szer­
sze ziemiańskie Koła, dosięgnąwszy chat wieśniaczych. 
W szystko to rozwijało się w ciągu 23 la t i wystawa, 
która będzie w r. 1890 we W iedniu urządzoną, wykaże, 
co na którem polu zdziałano. Naj więcej zajmującą bę­
dzie dla tych, którzy wystawę w r. 1866 widzieli, i mo­
gli się jej przypatrzeć zanim zawierzucha w ojenna 
wszystkiemu koniec położyła.

Myśl urządzenia wystawy rolniczo-leśniczej obej­
mującej monarchię austryacką z przypuszczeniem 
obcych do niektórych działów, podniesioną została 
przez c. k. Towarzystwo rolnicze we Wiedniu, rząd 
zaś przyobiecał wspierać najusilniej wystawę. C. k. 
ministerstwo handlu dozwoliło użyć na cele wysta­
wowe rotundę w c. k. praterze, zaś cesarski urząd 
marszałkowski oddał na te same cele całą część pra- 
teru, jaka była użytą podczas jubileuszowej wystawy 
w roku przeszłym.

Wystawa trw ać będzie od 15 maja do końca pa­
ździernika 1890, przeprowadzeniem zaś jej zajmą się 
oprócz komisyi generalnej liczne komisye i delegaci 
państwowych i autonomicznych urzędów, oraz odpo­
wiednich Towarzystw. Prezydentem jest księże Józef
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Colloredo-Mansfelil, w icep rezy d en tam i h ra b io w ie  F r a n ­
ciszek F a lk e n h a y n  i K ry s ty n  K insky .

Sta łą , t. j. od  począ tku  dc końca  trw a jącą  część 
w ystaw y, tw orzyć  będą  p ro d u k ta  su row e ro ln ic tw a  
i leśn ic tw a, p ro d u k ta  p rz em y s łó w  ziem iańskich , m a­
szyny  i narzędzia ,  w y ro b y  p rzem y słu  dom ow ego, pro- 
j e k ta  i w y k o n an ie  m elioracyi,  zalesień, regu lacy i,  dział 
n au k o w y  i dośw iadczalny , l i t e r a tu r a  ziem iańska , zao­
p a trz en ia  m iast  itp.

W  c iągu  zaś o k re su  w y s taw o w eg o  u rządzane  będą  
w y s taw y  specyalne , k ró tszy  czas trw a jące ,  jak  np. w y­
s taw y  koni, bydła , owiec, drobiu, ogrodnicze, ry b a ck ie  itp.

Bardzo za jm ującą  i w ielce pouczającą  częścią wy­
s taw y  b ęd ą  w ycieczk i do g o sp o d a rs tw  wzorowych, 
zg rom adzen ia  fach o w y ch  s tow arzyszeń ,  p ró b y  maszyn, 
t a rg i  i tp.

M ając  w pam ięc i co w r. 1877 było  n a  w ystaw ie  
lwowskiej, pomimo n ieb ra n ia  w niej u d z ia łu  pow ia­
tów  należących  do T o w a rzy s tw a  krakow skiego, później 
na  k ra k o w sk ie j ,  sądzim y, że G alicya  m o g łab y  n a  w y s ta ­
wie w iedeńskie j  zająć b ard zo  poczes tne  miejsce, byle  
ty lko  ziemianie nasi  nie lekcew aży li  naszego  w ys tąp ien ia  
albo nie o d k ład a l i  p rz y g o to w a n ia  się na  os ta tn i  termin, 
j a k  to u nas najczęściej bywa.

W ie m y  wszyscy  o tem  bardzo  dobrze, że mamy, jeżeli 
chcem y, śliczne zboże i chmiel, d o skona łe  masło, dobre  
k o n ie  i znakomicie w y p asio n e  bydło , c ielęta ,5 świnie, 
a  n aw e t  drób, w reszcie  zwierzynę, a przecież nas  le ­
k cew ażą  do tego  stopnia, że p ro d u k t  galicyjski choćby  
najlepszy , bez pow odu  b y w a  zawsze niżej cen iony ,  
a  powodem teg o  z jaw iska  na tu ra ln y m , że nie po ję ­
liśmy jeszcze  zn aczen ia  re k la m y  i p o k az y w an ia  się 
ze sw oim  produk tem  j a k  najczęściej i w na jlepszym  
gatunku . P rzy p o m in a jąc  się ciągle , n ie  zan iedbu jąc  
w y s taw — a dodam y, d o s t  a  r  c z a j ą c w r a z i e  z a m ó ­
w i e n i a  p r o d u k t  d o s k o n a ł y ,  możemy b y ć  pewni, 
że w yw alczym y naszej p ro d u k c y i  ziem iańskiej lepsze 
jak  do tąd  m iejsce.

O b esłan ie  w y s taw y  wiedeńskie j w r. 1890 je s t  
w naszym  in te re sie ,  u częs tn icy  powinni być  ja k  n a j ­
liczniejsi i należałoby  s ię  już w k ró tce  za b rać  do p rz y ­
gotow ań pomimo, że n a s  jeszcze przeszło  ro k  dzieli 
od o tw arcia  w ystaw y.

Pokrywanie budynków gospodarskich.
(Odpowiedź na pytanie l-sze w „Rolniku nr. 9.)

Jeżeli p. W. G. z P o to k a  z łotego n ie  w y m ag a  w od ­
powiedzi na  zapy tan ie  sw oje o dachach  dla budynków  g o ­
spodarsk ich ,  naukow ego  t r a k ta tu  o dachach ,  lecz p o p r z e ­
s tan ie  n a  zdaniu  wyrobionem  prak tyką ,  to m ó g łb y m  mu 
odpowiedzieć co n a s tę p u je  :

P y ta n ie  p. W. G. b rzm i jak n a s tę p u je :  , J a k ie  pok ry ­
cie budynków  gospodarsk ich  byłoby odpow iedne ,  m ia n o w i­
cie, czy dachów ka n ie  n a d a ła b y  się do tego celu '?“ .

Jeżeli  zgadu ję ,  co z re sz tą  n a s u w a  sam o pytan ie ,  że 
p. W. G. m a u siebie możność w yrobien ia  dachów ki t a ń ­
szym  s tosunkowo kosztem i dla tego chc ia łby  j ą  użyć do 
pokrycia  zabudow ań  gospodarsk ich ,  to mogę go zapewnić , 
że in te re su  n a  te m  n ie  zrobi, a to z n as tę p u ją c y c h  po­
wodów :

P rz ed e w sz y s tk iem ,  chcąc pokryć dachów ką zabudow a­
n ia  gospodarcze  dotychczas n ie  dachów ką  kry te ,  m ns ia łby  
zm ien ić  w iązan ia  dachow e n a  s iln ie jsze  —  co j e s t  bardzo 
kosz tow nem .

Powtóre ,  do ja k ich  zabudow ań  gospodarczych  d a­
chówkę możnaby nazw ać o d p o w ie d n ią ?

Z długole tn ie j p rak ty k i  nad  153 budynkam i,  które 
m am  w moim za rządz ie  i d la  k tó ry ch  sam  je s te m  budo­
wniczym , tw ierdzę stanowczo, że chyba  t y l k o . . . .  do ku- 
zień .  Jeże l i  w ięc p. W. G. m a  kuźnię, to rad z ę  mu pokryć 
takow ą dachówką, jeże li  n ie  chce pokryć łupk iem , p apą  lub 
czem ś podobnem  lżejszera, a zresztą , np. go rze ln ie  n ie  lu ­
bią dachów ki,  a raczej dachów ka  n ie  lubi gorze ln i,  bo p a ra  
z d o łu  rozg rzew a  j ą  i wilgoci,  gdy jednocześn ie  mróz z ze­
w ną trz  ściska, i b ie d n a  pękać musi w p ie rw szym  roku  po­
łożenia n a  dachu.

W szelk iego  rodza ju  s ta jn ie ,  choćby n a w e t  z należycie 
u rządzonym i p arn ikam i,  także n ie  kwalifikują się pod d a ­
chówkę ta k  z powodu pew nego  ciep ła ,  które się zawsze 
n a d  pow ałą  g rom adzić  będzie, j a k  też  d la tego, że zwykle 
n a  t. z. gó rach  s ta je n n y ch  sk ła d a  s ię  s iano  i in n ą  karm ę , 
k tó ra  zaw iew a n ą  byw a śn ieg iem  z pom iędzy dachówek, 
i nad to ,  tak  przy. uk ładan iu  j a k  i p rzy  w yjm ow aniu  tej 
karm y, robo tn icy ,  już  to w łasn em i plecam i,  już  to w idłam i 
lub czem ś podobnem  w ypychają  dachówkę n a  ze w n ątrz  da ­
chu. S todoły  —  Boże uchowaj —  dachów ką kryć n ie n a ­
leży —  d a re m n y  nakład .

T. z. „czworaki* czyli dom y m ieszkalne czeladzi,  m o­
g łyby  być pokry te  dachów ką,  ale z szezególn ie jszem i za­
s trzeżen iam i tj.  aby śc iany  były  m ocne  i wy trzy  n a ły  ciężkie 
w iązanie  dachu  z ciężką dachów ką,  aby  s t ry c h  był całkiem 
izolowany od dołu, i aby  ża d n y ch  tam  sk ładów  nie u rzą­
dzano. S p ichrze  pokry te  dachów ką n iep ra k ty cz n e ,  (jakkol­

w ie k  ta m  dachów ka dłużej uleżeć może), bo d a F y  za cięż­
kie, kosz tow ne, i g ó rn a  część sp ich rza  zawsze w zimie 
ś n ie g ie m  zaw iana.

To, com pow iedz ia ł  wyżej o dachów ce ,  stosu je  się do 
dachów, k ry ty ch  dachów ką n a  d u b e l t  — jeże liby  zaś kto 
ch c ia ł  kryć dachów ką p o j e d y ń c z o ,  ja k  to p rze d  k i lku ­
n a s tu  laty  próbowali nauczyć nas  N iem cy  — to bym mu 
p o w ied z ia ł  że się bawi w m a rn o t ra w n ą  oszczędność. 

N ajp rak tyczn ie jsze  dachy  s ą :
a) d la  gorzelń, czw oraków  itp. zabudow ań ,  połączonych 

z ogniskam i w ew nątrz :  go n t  u trw a lo n y  te rem  lub 
czemś podobnem ;

b) d la  s ta jen ,  chlewów, s todó ł itp. s łom a dobrze grubo 
poszyta i u o g n io t r w a lo n a ;

c) d la  sp ichrzów  —  b la ch a  pokostow ana  przyna jm nie j  co 
3 lata.
Jako  bardzo  p rak ty c zn ą  rad ę  podam  jeszcze ,  aby,
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czy to przy utrw alaniu gontów terem , czy przy u o g n io trw a- 
laniu słomy wapnem , czy też nareszcze przy pokostowaniu 
blachy, tym  samym czynnikiem pokryć p r z e d  p o b i c i e m  
l u b  p o s z y c i e m  dachu całe w iązanie dachowe, t. j .  ła ty  
czy deski, krokwie, m urłaty, belki, stolec, słowem wszystko, 
co je s t po nad powałą, i to dokładnie ze wszystkich stron, 
a p r z e d e w s z y s t k i e m  na  zew nątrz, t a m  g d z i e  l e ­
g n ą :  g o n t y ,  s ł o m a  l u b  b l a c h a .

Radłów  dnia 5. m arca 1889.
Jerzy KrasJcoivski

Korespondencja.
Z nad Seredu 1. marca 1889.

(Jeszcze o cenach nas ion  — B rak  specyalności w O ddziałach.)

Słusznie poruszył p. St. Agopsowicz w Nr. 8 „Rolnika" 
niestosowność nadzwyczaj .wysokich cen nasion w składach 
lwowskich, porównując je z cenami zagranicznemu Pozwolę 
sobie zwrócić uwagę, że w naszym kraju głównie lwowskie 
składy nasion tak uparcie trzymają się nadto wysokich cen 
pomimo tego, iż w „Rolniku" już w poprzednich latach wy­
kazywano kilkakrotnie rażącą różnicę między cenami zagra­
ni cznem i a lwowskiemi na niekorzyść kupujących. W  K rako­
wie już w tym względzie jest nieco lepiej, wiele cen jest 
niższych a niektóre nawet równe zagranicznym. Porównajmy 
cennik składu nasion pani Lewieckiej, który ma zostawać pod 
względem siły kiełkowania nasion pod kontrolą kom itetu To­
warzystwa rolniczego krakow skiego— z {jenami lwowskiemi*) 
to okaże s ię : we Lwowie u Lewieckiej

Buraki oberudorfskie za 100 kil. 50 zł. 40 zł.
.  Pohla a 77 60 „ 48 „
„ leitewickie 55 51 51 40 „ 36 „

Rajgras angielski •i 1) 51 50 „ 30 „
„ francuski n 51 77 80 „ 70 „
„ włoski' 73 73 55 50 „ 40 .,

Esparceta n 55 51 24 „ 16 „
Koński ząb 57 51 55 24 „ 14 „
Gorczyca biała 77 71 53 40 „ 24 „
Sporek olbrzymi u 77 51 36 „ 24 „
Akacya n 77 35 60 „ 40 „
Modrzew 35 33 51 140 „ 100 „

W  nasionach ogrodowych są także znacznie niższe ceny 
w cenniku p. Lewieckiej w porównaniu z cenami składów 
lwowskich.

Godną uwagi gospodarzy sprowadzających lucernę jest i ta 
okoliczność, że chociaż cena u p. Lewieckiej je s t ta sama jak 
i w lwowskich składach, ale w cenniku jest nader ważna 
uwaga, a to : o r y g i n a l n e  n a s i e n i e  f r a n c u s k i e ,  p o ­
r ę c z o n e  p r z e z  w i e d e ń s k ą  s t a c y ę d o ś w i a d ­
c z a l n ą  j a k o  w o l n e  o d  k a n i a u k i .  Końskiego zebu 
spnw adzam y co rok więcej, a ten u pani Lewieckiej nie jest 
droższym, jak u Boschana we W iedniu.

*) A we Lwowie są eony u w szystkich pp . kupców  praw ie równe, 
pewnie w porozum ieniu ustanow ione ; b io rę  do porów nania  cennik  p. S ta­
nkiewicza.

Z przytoczonych tu dat widzimy, że pani Lewieeka, jako 
posunięta więcej na zachód, lepiej pojmuje swój w łasny in te ­
res kupiecki, bo zadawalniając się w części niższym zarob­
kiem, zbędzie więcej towaru, czem nietylko osiągnie wyższy 
zysk, ale nie zatrzyma przestarzałego towaru, który zwyczaj­
nie domieszywa się do świeżych nasion, i tym sposobem 
umniejsza ogólną siłę kiełkowania nasion sprzedawanych 
w następnych latach.

Po tańszych znowu cenach jak we W iedniu i Berlinie 
możemy osiągnąć nasiona u polskich kupców w Poznaniu. 
Mamy tam trzy polskie firmy a t o : A. Bąkowski, L. Kunkel 
i T. Otmianowski; jak to widać z „Ziem ianina", poddają się 
one ze swoim towarem kontroli stacyi doświadczalnej w Zabi- 
kowie, nie kupuje się więc kota w worku jak to po większej 
części z zakupnem nasienia traw  bywa, a jeśli rzeczywiście 
ci kupcy poręczają istotną wewnętrzną wartość u siebie sp rze­
dawanych nasion, to jest to dla gospodarza okoliczność 
ważniejsza i pożyteczniejsza, niż może niższa nieco cena 
u Metza w Berlinie, który przed kilku laty zapytywany, nie- 
cheiał poświadczać swego towaru gw aranerą stacyi doświad­
czalnej. Taką stacyę i my mamy w Dublanaeh, ale lwowscy 
kupcy nie chcą z niej korzystać, aby módz swój towar nale­
życie poręczyć.

Za nasiona z Prus pochodzące cła się nieopłaca, a tran ­
sport wielkiej różnicy nie stam w i przy droższym towarze — 
jeśli do tego rzeczywiście pewna gwaraneya w Poznaniu, to 
wolimy tam kupować j i k  we W iedniu i Berlinie, a choć p ie ­
niądze wyjdą z Galicyi, to zostaną taki w Polsce.

Najdroższe są ceny w tych cennikach nasion, które po­
dają ceny nie według wagi, ale według miary. Takie dru­
kuje p. Bulsiewicz w Bochni w pismach ludow ychjak „Nie­
dziela” i „Nowiny". Redakcye tych pism ze względu na swo­
ich mniej rachować się um iejących czytelników powinny żą­
dać od p. B., aby obok ceny miary podawał i cenę wagi, 
zresztą waga poręcza daleko lepiej wartość towaru tak dro­
giego, jakim  właśnie są u nas nasiona.

*  *
*

W 8 także N r. „Rolnika, w sprawozdaniu z Ogólnego 
Zgromadzenia Oddziału łańcucko-jarosław skiego prezes hr. 
W ł. Koziebrodzki dziękując za powtórny wybór na prezesa 
wynurzył zapatrywanie, iż dają się słyszeć zdania, że Towa­
rzystwo nasze rozwija się w nieco jednostronnym kierunku, 
a dalej wyrzekł, że pokieruje tak, aby dać możność rozwoju 
specyainym gałęziom rolnictwa i aby oddziaływanie było 
większe na stosunki rolnicze większych gospodarstw.

Nietylko Oddział łańcucko-jarosław ski, ale zdaje się 
wszystkie Oddziały naszego Towarzystwa gospodarskiego głów­
nie grzeszą tein, iż za mało zajmują s:ę specyalnemi spra­
wami gospodarskiemu, ale mają przeważnie na porządku dzieu 
nyrn sprawy, kwalifikujące się więcej do izby sejmowej, 
a przynaj ni ii-ej na zebrania naszęj Rady Ogólnej.

Kwestye gospodarskie czysto specyalne, które dawniej, 
gdy Towarzystwo nasze nie miało Oddziałów, były przedmio­
tem obrad pojedyńezyeh sekcyi, powinny dziś głównie zajmy­
wać zgromadzenia Oddziałowe, i w tym względzie powinny 
nam być przykładem dobrym Towarzystwa gospodarskie poi-
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skie w Poznańskiem, które tak jak nasze Oddziały mają swój 
wspólny organ w Komitecie, one go mają w Zarządzie cen­
tralnego Towarzystwa gospodarczego we W. Ks. Poznań­
ski em.

Z „Ziemianina", organu centr. Tow, gospodarczego W. 
K. P., którego prenumerowanie jak i innych specyalnych 
pism gospodarskich może dla każdej Bady Oddziału być po- 
mocnem w kierowaniu Oddziałem — dowiadujemy się, że nie 
tylko Towarzystwa gospodarskie powiatowe zajmują się pra­
wie samemi czysto gospodarskiemi sprawami, ale i Zgroma­
dzenia centralne zachowały 5 specyalnyeh Wydziałów (rolny, 
ogólny, chowu inwentarza, leśny i techniczno - fabryczny), 
z których każdy z osobna obraduje nad referatami zadanemi 
poprzedniego roku, jak też przygotowuje zadania na rok 
przyszły.

I  u nas, gdy na Zgromadzeniu oddziałowem omawia się 
sprawy specyalnie gospodarskie, obudzą się wnet żywy współ­
udział w dyskusyi, członkowie na udowodnienie swych twier­
dzeń przytaczają fakta z własnego prawdziwego doświadcze­
nia i nie jeden z mniej doświadczonych członków, korzyść 
rzeczywistą odnosi dla własnego gospodarstwa, zastosowując 
z pożytkiem w sąsiedztwie sprawdzone doświadczenie. Sta­
wianie więc na porządek dzienny zgromadzeń .oddziałowych 
spraw specyalnie gospodarskich, zwabia liczuiejsze zebrania 
członków, bo niejeden znajdzie w rozstrzyganych kwesty ach 
potrzebną radę dla swego gospodarstwa i nie tylko chętnie 
uczęszcza Da zgromadzenia ale i chętnie płaci wkładki, bo 
czuje to, że mu się opłaca należenie do Towarzystwa dobrą 
radą i doświadczeniami przeprowadzanemi w pojedynczych 
gospodarstwach z inicyatywy Bady oddziałowej.

Oddział jarosławsko-łańcucki mający bardzo wielu człon­
ków włościańskich, wyż wzmiankowanym kierunkiem choćby 
się tu miało na oku więcej potrzeby gospodarstw większych, 
zainteresuje tern bardziej i włościan, których dotąd najwięcej 
gromadziło wylosowywanie przedmiotów gospodarskich, bo 
wiele rzeczy zrozumieją, dlaczego one inaczej i z korzyścią 
większą się wykonują we dworze, jak w jego gospodarstwie, 
gdzie przeważnie gospodaruje się błędnie i niedbale, nie we­
dług właściwej zasady, ale według odwiecznego zwyczaju.

Włościanin w czysto gospodarskich sprawach łatwiej 
może zająć głos, i nawet przytoczeniem własnego doświad­
czania może dać właściwe poparcie i przyczynić się do le­
pszego wyjaśnienia sprawy.

Nadanie więc Oddziałom Towarzystwa gospodarskiego 
kierunku specyalno - gospodarskiego przyniesie wszystkim 
członkom właściwy pożytek, jaki powinno dać takie mate- 
ryalne Towarzystwo, jakiem jest właśnie każde gospodarskie, 
a które u nas więcej są ustawodawczemi jak gospodarskiemi, 
i Zdaje się z tego względu we wielu Oddziałach, zgromadzenia 
są bardzo słabo uczęszczane, co daje powód na narzekania 
pp. przewodniczących na ogólną apatyę.

A.

SPRAWOZDANIE
z posiedzeń XXIV. Rady ogólnej gal. T ow arzystw a gospo­

darskiego.
(Nadesłane z sekretaryatu gal. Towarzystwa gospodarskiego.)

(Ciąg dalszy.)
P. A rtur C i e l e c k i .  Podnoszę tu tylko jeszcze, że nie 

zanadto powiedział mój poprzednik, jeżeli w imieniu kraju 
całego prosił Cię Mości książę o wytrwanie na stanowisku. 
Jeżeli bowiem w gronie naszem nie liczymy wszystkich ziemian 
dzięki apatyi, która wielu naszych obejmuje, to w każdym razie 
jestjwiększość dobrze myśląca, a ta większość jest krajem. Celem 
naszej pracy jest utrzymanie naszej ukochanej ziemi, która z pod 
nóg coraz więcej i więcej się usuwa. My na tej ziemi wzro­
śli, ale śmiem powiedzieć, że my nie z soli ani z roli, ale 
z tego, co nas boli wyrośli. Lecz i tam znajdujemy nieprzy­
jaciół, gdzieśmy ich znaleść nie powinni. {Brawa.)

Celem naszej pracy jest zachować tę ziemię, bo n ie­
bezpieczeństwo, Panowie, jest wielkie i coraz większe wzra­
sta. Naszą siłą jest spójnia, która nas łączy, jest ten duch 
który nas ożywia, a któż, Panowie, tego ducha potrafi prze­
chować, podnieść, jak  książę prezes to umiał, umie i zawsze 
umieć będzie!

Mości książę, panie prezesie, jesteś tym chorążym, 
który wysoko wznosi sztandar naszej cichej, usilnej, inten- 
zywnej, ekonomicznej pracy, aby tę ziemię zachować, utrzy­
mać ! Wybacz Mości książę, ale my nie wierzymy, abyś 
w tej chwili krytycznej, gdzie nam takie grozi niebezpie­
czeństwo, chciał sztandar wypuścić z ręki ! Wiemy, że mu­
siały to być bardzo ważne powody, które skłoniły Cię do 
tego, żeś oświadczył nam Swoją rezygnacyę, ale mam ulność, 
że zechcesz cofnąć ją ;  prosimy o to usilnie, prosimy w imię 
dobrej sprawy — bądź dalej naszym wodzem we walce 
o ziemię, potąd bowiem tylko ufać możemy w lepszą przy­
szłość, póki ta ziemia jest w naszem ręku.

Ks. A d a m  S a p i e h a .  Mam nadzieję, że mnie nikt 
nie posądzi, żebym był chciał urządzić sobie uznanie ze 
strony Panów,— to byłoby mnie niegodnem. Jeżelim złożył 
przewodnictwo, to dlatego, że nie od dziś, nie od wczoraj 
doszedłem do tego przekonania, że złożyć je muszę i po­
winienem. Spytajcie się Panowie moich kolegów w Komi­
tecie : przez pięć miesięcy nie byłem w kancelaryi i to pre­
zes? Dla siebie ja  mam na to tłumaczenie, ale Panom nie 
wolno brać rzeczy z tego stanowiska. Mam miejsce u was, 
a darmo jadłem  ehleb wasz. Tak je s t!  nie cofam tego wy­
rażenia, bo wy mnie moralnym chlebem wynagradzacie, a 
ja ten wyżej stawiam nad wszystkie inne moje obowiązki.

Powiedziałem sobie więc, że nie wolno mi stać na 
czele, nic nie robiąc. Przez 38 lat życia publicznego figu- 
rantem nigdy nie byłem, a na stare lata być figu- 
rantem, przykro to i boleśnie. Ja  już nie mam zdrowia. 
Teraz tu jestem , a dziś wieczór może już mnie nie będzie, 
mam zbyt kapryśne zdrowie. Czy mogę w takiem położeniu 
pracować, być hamulcem w pracy kolegów, czy wełno mi 
zostać na tern miejscu, czy nie jest raczej obowiązkiem 
moim się usunąć, oto pytanie, które stawiam. Wy panowie
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nawet grzechy moje chcecie łaskawie sądzić, ale mnie nie 
wolno tego przyjmować. Są jeszcze inne powody z pew noś­
cią nie odnoszące się do Panów, ani do kolegów w Komi­
tecie, ale które bliższym znajomym moim są znane. O po­
wodach tych wolę tu milczeć. Po głosach jednak, które 
usłyszałem, że wielką krzywdę bym Panom  zrobił, zdecy­
dowałem się i wyrok na siebie stanowczy wydałem. P a n o ­
wie każecie...

(.D lugotrwająee oJclasJci i b raw a>.
Nie miejcie jednak do mnie Panowie żalu, jeżeli może 

za rok znowu będę przymuszony z tern samem oświadcze­
niem stanąć przed wami.

Dr. G r o s s :  Szanowny nasz prezes zawiadomił Panów 
o naszej rezygnacyi, otóż i w tej sprawie głos zabieram. 
Jeżeli w tej sprawie zabieram głos, jeżeli wy Panowie może­
cie ocenić wpływ zbawienny, jaki wywiera jego kierownictwo, 
tedy my koledzy i uczestnicy jego pracy lepiej ocenić mo­
żemy jego zasługi. Rzeczywiście, jeżeli książę kiedy nie­
kiedy nie bywał na posiedzeniach, to proszę tylko uważać, 
że i korespondencyą dadzą się sprawy załatwić i w tym 
względzie m am y częste i n ieustanne  wskazówki, jakby 
w sprawach ważnych postąpić należało. Książę prezes przy­
jeżdża do Komitetu, ożywia w nim życie i wskazuje mu 
tyle pracy na przyszłość, że niebytność jego kilkomiesięczna 
w pracach uczuć się nawet nie daje. My, którzy pracujemy 
wspólnie z księciem, odwołuję się do W as koledzy, czy 
nie jest  on duszą naszych czynności, czy nie daje inieya- 
tywy we wszystkich sprawach? Jeżeli więc książę cofnął 
swoją rezygnacyę, to imieniem kolegów moich w Komitecie 
oświadczam, że i my ją także cofamy i że pod takim kie­
rownikiem nikomu nie wolno jes t  ustąpić. (Braw o.)

Zgromadzenie przystępuje do porządku dziennego.
Od odczytania sprawozdania z czynności Komitetu za 

rok 1888 uwolniono sekretarza p. Morgenbessera, poezem 
p. Bolesław Augustynowicz obejmuje przewodnictwo i daje 
głos p. Henzlowi, jako sprawozdawcy z czynności Oddzia­
łów i obrotu funduszów za rok 1888.

P. H  eD z e l m ó w i:
Ze sprawozdania z czynności Oddziałów wyrobią so­

bie panowie zdanie, czy i o ile działalność tychże była 
skuteczną. W szystko stoi na ludziach, a więc i Oddziały; 
tam gdzie pozwoliły na to stosunki miejscowe, — gdzie 
zdołano zebrać pewną liczbę ludzi dobrej woli i chęci, k tó­
rzy nie zrażając się chwilowemi niepowodzeniami, z wy­
trwałością ję li  się raz podjętego zadania, tam praca ich 
okazała się dodatnią, a działalność niezaprzeczenie sku­
teczną w każdym kierunku — fakt ten stwierdzają spra­
wozdania z czynności Oddziałów, co Komitet z przyjem­
nością podaje do wiadomości Rady ogóluej.

Wspomnę tu tylko o n iektórych ważniejszych czynno­
ściach Oddziałów. Gdy przed 10-ciu laty z inicyatywy na­
szego dostojnego prezesa podjęliśmy starania  około podnie­
sienia chowu bydła z powodu zamknięcia granicy od Ru­
munii i Rosyi dla przypędu bydła rogatego — ująwszy 
czynność tę w jedną systematyczną całość, doprowadziliśmy 
w tak krótkim stosunkowo czasie do nadspodziewanych wy­

ników; w tej tak ważnej gałęzi gospodarstw a w kra ju  na 
szym — współdziałanie Oddziałów, ich wspieranie i nie­
zmordowana czynność w tym kierunku, jes t  zasługą ” ich n ie­
małą.

W  roku ubiegłym zajęły się wszystkie Oddziały bez 
wyjątku sprawą wielkiej doniosłości, a była nią projekto­
wana reforma podatku wódczanego, narażająca nasz jedyny 
przemysł gorzelniany na nieobliczone straty. Zajęły się n ią  
solidarnie łącznie z okręgami Towarzystwa krakowskiego 
z bezprzykładną wytrwałością i poświęceniem, posiłkując 
się wszystkiemi legalnie dozwolonymi środkami, toż i tu 
był skutek widoczny — a jakkolwiek niestało się zadość 
wszystkim słusznym życzeniom i przedstawieniom naszym, 
to nikt niezaprzeczy, że ustawa o reformie podatku wódcza- 
nym wyszła z pod uch ał  Rady państwa w nieco odmien­
nej szacie, w jaką  był ubrany początkowo projekt rządowy. 
Zasadnicze postanowienia tej ustawy, od których wedle 
oświadczenia rządu na jotę nie można było odstąpić, a nad 
któremi toczyła się walka na gołe noże pozaparlam entarnie  
i w parlamencie, zostały zmodyfikowane i przyniosły ulgi, 
o ile na nie w danych  okolicznościach pozwoliła polityka 
finansowa państwa.

Niechcąc być źle zrozumianym, zaznaczam, że niestało 
się to dlatego, że władze przestraszyły się najazdów depu- 
tacyi — przyczyna leżała w tem, iż gdy cały kraj s taną ł  
jak  jeden  mąż, reprezentanci rolnictwa, handlu  i przemysłu 
w obronie interesów kraju — wzięto sprawę pod ponowną 
rozwagę, przekonawszy się, że błąd gdzieś tkwi, i że na 
kraj nasz spadłby nieusprawiedliwiony nadm ierny ciężar. 
Przytaczam  to jako dowód, iż wszystko da się przeprowa­
dzić w możliwych gran icaeh  skupionemi siłami, wytrwało­
ścią i roztropną stanowczością.

Z pomiędzy poszczególnych czynności pojedynczych 
Oddziałów wypada poduieść działalność Oddziału ja ros ław ­
skiego około podniesienia chowu koni. Gałęź ta  gospodar­
stwa, szczególnie o ile dotyczy koni roboczych, nieodpo- 
wiada naszym potrzebom, jes t  w pewnym stopniu zanied­
baną, toż inicyatywa Oddziału w zakładaniu stacyi subwen- 
cyonowanych własnymi funduszami zasługuje na wszech­
stronne uznanie.

Żalą się niektóre Oddziały, że starania  ich, by otrzy­
mać dostawy zboża dla wojska, nie odniosły pożądanego 
skutku — a że następnie  dostawy te dostały się w ręce 
handlarzy żydów, —  nie mogę się nad tem rozwodzić, po 
czyjej stronie leży tu wina. Sprawa to ważna i niespuszczamy 
jej z oka; słusznem jest nasze życzenie, by zboże n a  do­
stawy dla wojska zakupywano wprost od producentów da­
jących dostateczną rękojmię, co byłoby nawet dla rządu 
z korzyścią. Sprawą tą zajmują-się ciągle Towarzystwa g o ­
spodarskie, Sejm krajowy, Koło polskie i kraj cały, a wiej­
my nadzieję, że w końcu zostanie ona po myśli naszej roz­
wiązaną.

Na przedstawienia, życzenia i zarzuty Oddziałów do­
tyczące subwencyonowanych stacyi buhajów, odpowie, wy­
jaśni i usprawiedliwi referent Komitetu dla chowu bydła.

W końcu jeszcze j e d n a  skarga, nieobciążająca. jednakże
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K om itetu , a pow tarza jąca  się  w sp ra w o zd a n ia ch  O d d z ia łó w  
—  je s t  to s k a rg a  n a  ogó!n ą  apa tyę  i b ra k  za in te re so w an ia  
się sp raw am i T ow arzys tw a .  A p a ty a  ta  nie j e s t  pocieszają­
cym objawem, to zw ątpienie we w łasne  siły : zw ątp ien iem  
jeszcze n ik t  się n ie  podn iós ł ,  a n a m  trze b a  się dźw igać .  
A rgum en tacya ,  że dzieje się to z powodu b iedy w kraju  
i z łych  s to sunków  ekonom icznych ,  nie trafia  do p rze k o n a ­
nia. Celem T ow arzys tw a  j e s t  podn ies ien ie  s tosunków  eko­
nom icznych , a w ta k  k ry tycznych  p rze jśc iach  dopniem y celu 
n ie  przez izolowanie się, lecz sk u p io n e m i siły, w za jem n ą  
pomocą, p ra k ty c zn e m i radam i,  i tu  je s t  zadan ie  O ddzia łów  
najw dz ięczn ie jsze ,  bo odda g o sp o d a rs tw u  n iem ałe  przysługi.

Po ty c h  kilku ogó lnych  uw agach ,  K om ite t  n ie  s ta w ia  
żadnych  fo rm alnych  wniosków. W noszę więc, by R a d a  ogólna 
zechc ia ła  przyjąć dp w iadom ości sp raw ozdan ie  z czynnośc i  
Oddziałów  T o w arzy s tw a  naszego .

Dr. J a n  P a w l i k o w s k i  s taw ia  w n iosek : A ż e b y
w s p r a w o z d a n i u  K o m i t e t u  u m i e s z c z a ć  z a ­
w s z e  s k ł a d  K o m i t e t u ,  t u d z i e ż  w y m i e n i a ć  
p r z y n a j m n i e j  p r e z e s ó w  i w i c e p r e z e s ó w  O d ­
d z i a ł ó w ,  j e ś l i j u ż  n i e  c a ł y  s k ł a d  R a d  o d d z i a -  
ł  o w y c h .

Hr .  K r u k o w i e c k i  n a rz e k a  n a  ogólną ap a ty ę  
w Kole polskim, w T o w arzy s tw a ch  i Oddzia łach, i zachęca, 
ażeby się zabrać  znow u do p racy  s ta jąc en e rg icz n ie  tam, 
gdzie się b ronić  po trzeba.  Zn ies ien ie  p rop inacy i oazyw a 
k rok iem  socyalis tycznym , w yw łaszcza jącym .

P. W ł o d z .  G n i  e w o s z  oświadcza, że w iększość 
w k ra ju  j e s t  tego  p rze k o n an ia ,  że rząd  pow in ien  by ł wy­
kupić p ropinacyę i konsta tu je ,  że u s taw a przez Sejm u c h w a ­
lona n ie  zadow oln iła  w iększości kraju.

P. H  e n  z e 1 w końcow em  przem ów ien iu  ośw iadcza,  
że K om ite t  uczyni zadość żą d an io m  p. P aw likow sk iego .

Po objęciu p rzew o d n ic tw a  przez księcia  S ap iehę  sk łada  
p. Zdz. O n y s z k i e w i c z  im ien iem  komisyi rachunkow ej 
nas tępu jące  sp raw ozdan ie  co do zamknięcia rachunków gal. 
Tow arzystw a gospodarskiego za rok 1 8 8 8 :

P o  p rz e p ro w ad z en iu  sk o n tra  kasy gal. T o w arzy s tw a  
gospodarsk iego , k o m isy a  r a c h u n k o w a  zna la z ła  jako zapas 
w kas ie  gotówkę w kwocie 514 zł. 59 ct., zaś efek ta  w no­
m inalne j w ar tośc i  w kwocie 92 269 zł. 38 ct., k tóre  to 
kwoty zgodne  są zupełn ie  z w ynik iem  zam knięc ia  dz ienn ika  
kasowego, ks iąg  kon tow ych  i rachunkow ych .  N ied o b ó r  w r. 
1888 w kwocie 87 zł. 81 ct. pok ry ty  zos ta ł przez K om ite t 
z funduszów  rozpo rządzalnych .

F u n d u s z  że lazny  wynosił  z początk iem  roku  w efek­
ta c h  1 1 6 4 1  zł. 29 cc., z końcem  r. 1888 wynosi 12 953 zł. 
98 ct., w zró s ł  prze to  o 1 312 zł. 69 ct. F u n d u sze  s typen-  
dyjne w ynosiły  z początk iem  roku 62 237 zł. 87 ct., z koń­
cem r. 1888 wynoszą 6 5019 zł. 53 ct., wzrosły  przeto 
o 2 776 zł. 66 ct. W szystk ie  te kap ita ły  lokował K om ite t  
K om ite t w Tow. kred .  ziem., zakupu jąc  korzystn ie  listy te ­
goż 4 -5%  po n isk im  kursie , bo po 93 do 95 zł., gdy obec­
nie kurs t y c h  lis tów  sięga 98 zł.

Z p rzy toczonych  tedy powodów kom isya w n o s i : a)
R a d a  Ogólna raczy  uch w a lić :  U dzie la  się Kom ite towi abso-

lu to ryum  z obrotu r a c h u n k ó w  za r. 1888, b) za wzorowe 
prow adzen ie  rachunków  i k o rzy s tn ą  lokacyę kap i ta łów  w y­
raża  się K om ite towi zupe łne  uznanie .

(P rzyjęto  jednomyślnie.)
K siąże S ap ieha  im ien iem  K om ite tu  dziękuje za te 

uchw ały .  (C . d. n.)

Protokoły
posiedzeń Komitetu gal.Towarzystwa gospodarskiego.

Posiedzenie z dnia 26 lutego 1889.
P r z e w o d n i c z ą c y :  J E .  p rez es  książę A d am  Sa 

pieha.
O b e c n i :  I. W iceprezes  gal. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r ­

skiego p. B o les ław  A ugus tynow icz ,  I I .  W icepr.  gal. t o w a ­
rzy s tw a  gospodarsk iego  p. P io t r  Gross. C z ł o n k o w i e  
K o m i t e t u :  pp. J a n  B reue r ,  Jó z e f  Gizowski, S ew ery n
H enzel,  T adeusz  L angie ,  dr. T ad e u sz  S kałkow sk i,  A ugust  
S che l lenbe rg ,  prof. W. Tyniecki,  L eoneyusz  W ybranowski.  
T rzym ający  pióro sek re ta rz  pp. II. M o rg en b e sse r  i W . Z a ­
wadzki.

W n i o s k i  i u c h w a ł y :
I  P ro tokó ł  po s ie d ze n ia  z dn ia  16 lu tego  br. p rzy ję ty  

z w s taw ien iem  w ustępie  V I  w yra  u „ sp raw ozdan ia"  w m ie j ­
sce s łowa „po d a n ia " .

I I .  P . B olesław  A ugustynow icz  p rz e d k ła d a  z okazyi 
w nies ione j r ezygnacy i  JO .  ks. p rez esa  o ś w i a d c z e n i e  
obecnych  we Lw owie członków K om ite tu  gal. T o w a rz y s tw a  
gospoda rsk iego  w liczbie 11. że n a  zg ro m ad zen iu  poufnem  
odby tem  w tej sp raw ie  postanow ili  u s tąp ić  także ,  jeże liby  
książę n ie d a ł  się uprosić , aby cofną ł sw ą  rez y g n aey ę ,  pozo­
s ta jąc  n a  sw em  s ta n o w isk u  ty lko  do czasu w yboru nowego 
prezesa .

N a w niosek  p. H enz la  uchw alono  prosić  księcia  p r e ­
zesa o podan ie  tegoż ośw iadczenia  do w iadom ości Rady 
Ogólnej.

I I I .  N astępu jącą  z porządku  dz iennego  sp raw ę  w z o ro ­
wych budynków  w łośc iańsk ich  odroczono.

IV. S e k re ta rz  p rze d k ład a  te le g ra m  i l is t  p. W ł o d z i ­
m ie rza  K ozłow skiego z W ied n ia  z p rośbą, aby re fe ra ty  jego  
um ieśc ić  n a  porządek dz ienny  dop ie ro  we w torek ,  na  d rug i  
dzień R ady  O gó lne j ;  uchw alono .

V. S ek re ta rz  odczytu je  p rz e z n a c z o n e  n a  R a d ę  Ogólną 
wnioski p. K ozłowskiego, w sp ra w a c h  do re fe ra tu  mu p rz y ­
dz ie lonych  ; p rzy ję to  do w iadom ości i uchw alono  w myśl 
u w ag  ks ięc ia  p ivzesa  i p. L an g ieg o  opuścić us tęp  o p o le ­
pszen iu  bytu  w ete ry n arzy  ja k  .też wydobyć z W ydzia łu  k r a ­
jowego uch w a ły  se jm ow e w sp raw ie  u t r u d n ie ń  wywozu n ie ­
rogac izny  z Galicyi i p rzedłożyć je referen tow i dla zoryen- 
tow ania  się.

VI. P .  H enzel  p rz e d k ład a  p o d an ie  R ady  kołomyjskiego 
O ddzia łu  ze s ta tu te m  T ow arzys tw a  upraw y ty toniu .

Z godn ie  z w nioskiem  re fe re n ta  uchw alono  p rzed łożyć  
do w iadom ości Radzie  ogólnej.
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VII. P. Henzel przedkłada odezwę Wydziału krajowego 
oznajmiającą, że Wys. c. k. Ministerstwo rolnictwa zezwala 
wypłacić Oddziałowi stanisławowskiemu na zakupno m a­
chiny drenarskiej subwencyę z resztek subwencyjnych po­
zostałych w kasie Komitetu.

Zgodnie z wnioskiem referenta  uchwalono odpowie­
dzieć, że Komitet nieposiada wcale resztek kasowych sub­
wencyjnych z lat dawniej-zych.

VIII. P. Gizowski wnosi, aby podobnie jak  w roku 
przeszłym otworzyć z wiosną szkołę chmielarską w Starem- 
siole i poruczyć kancelaryi przeprowadzenie odnośnych czyn­
ności; uchwalono zgodnie z wnioskiem.

IX. P. Gizowski przedkłada podanie Towarzystwa rol­
niczego krakowskiego do Wydziału krajowego^ utworzenie 
przy zamierzonych publicznych domach składowych także 
składów na chmiel wraz z zakładem siarkowania, zaopatrzo­
nym w potrzebne maszyny — z wezwaniem ze s trony  rze­
czonego Towarzystwa o poparcie tej petyeyi przez galic. 
Towarzystwo gospodarskie.

Na wniosek pp. Grossa i Henzla uchwalono sprawę 
tę, potrzebującą bliższego wyjaśnienia, poddać pod obrady 
sekcyi chmielarskiej mającej się zebrać podczas Rady 
ogólnej i s tarać  się o utworzenie składów takich także we 
Lwowie.

X. P. Gizowski oznajmia, że przedłoży R a jz ie  ogólnej 
wnioski Oddziału rudenskiego w sprawie utworzenia fun- 
dacyi stypendyjnej im. ś. p. Henryka Jan k i ;  przyjęto do 
wiadomości.

XI. P. Schellenberg przedkłada pytania  Oddziału ko- 
łomyjskiego w sprawie dostaw dla c. k. armii.

N a  wniosek referenta  uchwalono odpowiedzieć Od­
działowi, że zwołana w tym przedmiocie przez c. k. rzad 
ankieta nieukońezyła jeszcze swej czynności.

XII. P. Gross przedkłada w streszczeniu swój referat 
na Radę ogólną o nowem opodatkowaniu gorzelni. Przyjęto 
do wiadomości i uchwalono wnieść refera t rzeczony na pu­
bliczne posiedzenie Rady ogólnej, zaś referat p. prof. W a- 
wnikiewicza o gorzelniach kociołkowych na posiedzenie 
poufne.

XIII. Książę prezes oznajmia, że do dostarczenia spra­
wozdań z posiedzeń Rady ogólnej umówiony został p. Fry- 
ling i przedkłada ułożony ostatecznie porządek dzienny 
Rady ogólnej z wymienieniem referentów ; przyjęto do 
wiadomości.

XIV. Prof. Tyniecki przedkłada streszczenie swego i 
referatu w przedmiocie użytkowania g run tu  leśnego, prze­
znaczonego na Radę ogólną; przyjęto do wiadomości z do­
datkiem ks. prezesa, by referent położył wyraźny na to n a ­
cisk, iż takie użytkowania są możliwe tylko w tych m a­
jątkach, które mają fachowo wykształconych leśników.

Na tern posiedzenie zamknięto.

IX. Wykaz składek na fundacyę stypendyjną 
im. śp. Henryka Janki.

Na fundacyę rzeczoną złożyli da le j :
Rada powiatowa rudecka . . 200
Oddział stryjski z fund. własnych . 25
Za pośrednictwem tegoż Oddziału:

pp. Ju lian  br. Brunicki . . 5
Józef br. Brunicki . 2
Włodzimierz Puzyna . 2
Józef Gawiński . 1
Leon Jarzymowski . . 1
Adam Onyszkiewicz . . 1
F ortuna t  Skarżyński 1
Zdzisław Ładom irski . 1

Nadto złożyli;
pp. J a n  Vivien . . . . . 10

Oktaw Sala . . . . . 10
N.  N ......................................................... . 10
Karol Pawlikowski . . 5
Jakób Steiner (powtórnie) . . —-

Z odsetków nadeszło po 81 grud. 1888 15
Poprzednio wykazano w N. 5 „Rolnika1 1926

Ogółem . 2215 zł. 28 ct

Wiadomości bieżące.
Ankieta w  sprawie giełdowej sprzedaży chmielu zwo­

łaną  została przez wiedeńską giełdę zbożową na 6 marca 
b. r. na  11 godzinę. Celem jej było ustanowienie norm dla 
sprzedaży chmielu na tej giełdzie. W  ankiecie uczęstniczyły 
korporacye różne i Towarzystwa, o ile zostały do tego 
zaproszone — o ile wiemy gal. Towarzystwo gospodarskie 
nie było zaproszone. Przygotowawczy kom itet składał się 
z delegatów barona Ludwika Villa - Secca, J a n a  M edingera 
jun. i w iceprezydenta bursy zbożowej Maksa M authnera.

Bank rolniczy w e Lwowie.
(Ulica Karola Ludwika 1. 1).

Lwów, dnia 8 marca 1889. 
Kupcy wstrzymują się wyczekująco — stagnacya zupełna.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa . 6-70 do 7-20
Żyto gotowe . 5-45 n 5-60
Owies obroczny . 5-75 6-35
Jęczmień . 5-50 5? 6-25
Rzepak . . . . . — ' — » — '—

Groch . . . . . 6-— » 10-—
Wyka . . . . . 6-50 >5 7-50
Bobik . . . . . 5-80 5-60
Hreczka . . . 6-25 n 6-75
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50 „ 12-75

K u k u ru d z a ..........................................................., 5'50 do 6-
Chmiel za 56 kilo . , . . —
Koniczyna czerwona . , . 5 4

,, b i a ł a ......................................—
„ szwedzka . . . .

Spirytus za 10.000 lt. prot. loco stacya kolei 12
Uwaga. Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na maszyny 

rolnicze.

Do tego numeru dołączone są :
a) Cennik nasion Jana Teodora Klimowicza we Lwowie.
b) Wyciąg z cennika nasion Administracji „Weinlaube^wIOo- 

sterneuburg koło Wiednia.

O Gr L  O S Z E  n T a !

Ijiclienscliwelleii
2-40 meter lang, 20 obere, BO untere Auflage, j l6  cm hoch

werden
zn kanfen gesucht

von

Simon Semler, Piisen.

Najlepszy, najtańszy najpewniejszy i najstarszy

Ś ro d ek  naw ozow y
dla bur?'; ^ 0  it r o w y c h , chmielu, winorośli, 

kartorn," ifitT f  w ogóle dla wszystkich 
ziemiopłodów

działający też trwale na każdym rodzaju gleby, dowodnie 
poparty licznemi świadectwami rolniczych powag, ściśle 
gwarantowany co do zawartości organ, azotn, 
kwasu fosforowego i kali i około 60°/o organ, sub- 

stancyi, w każdej zażądanej ilości rychło dostarczamy
K oncentrow any naw óz bydlęcy

(Engrais de boeuf)
Z pierwszej c. k. wyt. uprzyw. i pat. austr. węgierskiej 
fabryki koncentrowanego nawozu bydlęcego w Temesvar 

(bracia Saxl).
Biuro centralne Wi n III Rennweg 20.

Próbki i broszury gratis i franco. 2— 16

TRAWA MIODOWA
(JSolcus lanatus) 4—12

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mokre, zu­
pełnie jałowe, na pastwiska wyborna roślina raz zasiana 
traw kilka lat. Jeden korzec wraz z workiem kosztuje 4  zł
w. a., przy zakupnie zaraz 10 korcy daje się korzec bez-

Zamówienia uskutecznia J. Bulsiewicz, skład nasion w Bochni.

|ma. saackie sadzonki chmielowe 
lma. ang. płótna na ramy do suszenia chmielu

dostarcza w znanej doskonałej jakości

F. Herzig, Saatz, Bohmen
Wyłuskarnia nasion i handel nasionami firmy

Steiner & Hofmann we Wiener-Neustadt
ofiaruje na czas siewu

nasiona drzew szpilkowych
świeże, obficie i szybko kiełkujące.

Cenniki przesyła się na żądanie bezzwłocznie.
1 - 1 0

Zarząd dóbr Streptów
posiada na sprzedaż do w iosennego  z a s ie w u :

1. Owies francuski kolosalny (wczesny) 2-gi zbiór z oryginal­
nego nasienia wydał po okopowych z korca 21 korcy pięknego

ziarna.
Cena za 100 kilo z workiem loco Zadwórze 11 złr.

„ „ 500 „ „ , ,, 50 ,,
2. Owies amerykański Trium f (późny) 3-ci zbiór z oryginalnego 

nasienia wydał w przeniczysku 11 ziarn pięknego gatunku.
Cena za 100 kilo z workiem loco Zadwórze 10 złr.

„ „ 500 „ „ „ ,, 45 „
Zgłoszenia przyjmuje do 20-go marca Zarząd dóbr Streptów 

poczta Milatyn nowy. ® 3-

J fA S IO J A  B B Z E W  L E Ś N Y C H
świeże i pewne

SOSNA pospolita 1 kilo 
SOSNA czarna „
MODRZEW
ŚWIERK
BRZOZA
KLON
JAWOR
JASION
DĄB
OLSZA
WIAZ
CrRAB

2 złr. 60 ct.
60
20
10
60
60

60
40
60
20
80

J s B U L S I E W I C Z
SKŁAD NASION W BOCHNI. 3 -5

Do uprawy chmielu
oferuje prawdziwe saackie  (żateckie) sadzonki chm ie­
low e  najprzedniejszej jak ośc i  w czesnego  chmielu
z własnych chmielników za gotówkę lub za pobraniem ze Saaz  

łącznie z opakowaniem 4—11

1000 sztuk starannie wybranych po 7 złr.
1000 „ zwykłego towaru targowego „ 5 „

A. H i t  j i .  Saaz (BoMen).
Odpowiedzialny redak to r: W. Tyniecki. Z drukarni „Dziennika Polskiego". Nakładem redakcyi.


